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  Konwersja do epub A3M Agencja Internetowa


 
			Od redakcji:

			Powieść osadzona w realiach tworzenia się państwowości w bliżej nieokreślonym miejscu, choć określenia dobrze rozwiniętego Zachodu, zwłaszcza Państwa Zamorskiego, chętnego do współpracy państwu stepowemu Krainie Siedmiu Wzgórz przeciw jednemu zacofanemu Państwu Wschodu może poruszyć wyobraźnię historyczną Polaków. 

			Bohaterem jest zawodowy wojskowy, który okazuje się osobą ponadprzeciętną zarówno jako genialny strateg wojskowy, jak i reformator swojego ludu. Miz ma posłuch u władców Krainy Siedmiu Wzgórz, jak i u podwładnych. Wiele przygód spotyka jego i jego przyjaciela Rekuza, nim zapanuje pokój w ich kraju, a oni będą mogli cieszyć się szczęściem swoich rodzin. 

			Reforma Krainy Siedmiu Wzgórz sięga podstaw istnienia samego państwa — kapłaństwo traci swoją władzę i majątek, co daje początek dobrze zreformowanemu krajowi, gdzie drewniane i zmurszałe domy zamienione zostają na kamienne, ulice stają się brukowane, powstają szkoły i wojsko zawodowe. 

			Wydaje się, że autor podaje prosty przepis na dobrze funkcjonujące państwo. Ba… ale co, kiedy wszystko zależy przecież od ludzi.

			 

			 


			 

			Grupa około dwustu dobrze uzbrojonych wielkich wojowników pędziła na potężnych wierzchowcach przez stary, gęsty las. Nagle galopujący na czele kolumny niepozorny długowłosy rycerz bez hełmu na głowie dał znać włócznią, aby reszta grupy zatrzymała się. Kilku dowódców drużyn podjechało do przodu:

			— Co proponujesz, stary wilku?

			— Dalej pójdziemy pieszo. Każ zabrać swoim ludziom tylko łuki i strzały, dużo strzał. Zostaw dziesięciu na straży, a reszta cicho podejdzie pieszo do granicy wąwozu.

			— Jest nas garstka, nie damy rady, pobiją nas,

			— Zanim sforsują ściany jaru, my będziemy daleko.

			— Mieliśmy być tylko zwiadem!

			— Milcz! Jeśli się boisz, zostań pilnować koni i zapasów. Musimy pokazać naszym wrogom, że nie jesteśmy tacy słabi. Teraz zaczną się nas bać i to jest najważniejsze.

			Po ostatnich słowach drobnego woja zapanowało milczenie, a rycerze rozeszli się do swoich drużyn. Po kwadransie dwie kolumny cicho zbliżały się do wąwozu. Był to głęboki, naturalny jar, szeroki na siedem metrów i długi na cztery kilometry. Przez ten parów prowadziła jedyna droga w kierunku Wielkich Równin. Wzdłuż wąwozu ciągnęły się nieprzebyte bagna i lasy. Każda armia musiała iść tym wąwozem, nazywanym częstą „drogą śmierci”, zapewne od bielejących się wzdłuż drogi kości wojowników poległych i nigdy nie pochowanych w obawie przed zasadzką.

			Schowany za wielkim dębem dowódca w milczeniu obserwował równe szeregi dobrze uzbrojonych żołnierzy, ciasno maszerujących dnem parowu. Ktokolwiek dowodził tą armią nie był głupcem. Ciężka piechota uzbrojona w długie włócznie oraz duże prostokątne tarcze ochraniała łuczników i kuszników maszerujących w środku, a wszyscy gotowi do walki obserwowali uważnie otoczenie:

			— Ciężko będzie, są dobrze ustawieni.

			— Wiem, daj rozkaz zabijania łuczników, bo to najłatwiejszy cel.

			— Nie widać jazdy.

			— To dobrze. Każdy ma wystrzelić po dwadzieścia strzał i wracać do koni.

			— Tak jest.

			— Celujcie dobrze. Na mój znak zaczynać.

			— Nasi są gotowi, panie. Słyszę charakterystyczne odgłosy ptaków.

			— A zatem, w imię Boże zabijcie ich tylu, ilu się da.

			Świsnęły strzały, a po chwili kilkunastu ludzi leżało martwych na dnie wąwozu, wróg zaś, choć gotowy do walki, uległ chwilowej panice. Ciężkozbrojni piechurzy zaczęli łamać szyk, chcąc chronić kamratów, w rezultacie odwracając się plecami do napastników, którzy na to tylko czekali. Kilku potężnych wojów upadło na ziemię, pozostali jednak szybko odzyskali zimną krew i uformowali szyk obronny najeżony włóczniami i tarczami, a za nimi starannie ukryci kusznicy i łucznicy szukali wśród drzew zaczajonych napastników. Kolumna zatrzymała się. W jej kierunku nadal leciały dziesiątki celnych strzał:

			— To dobrzy żołnierze, dowódco.

			— Wiem, zaraz rozpoczniemy odwrót.

			— Straciliśmy paru naszych, bo za bardzo się odsłonili.

			— Trudno, oni mają dużo większe straty. Ilu naliczyłeś?

			— Co najmniej stu łuczników i dwudziestu piechurów.

			— Daj znać do odwrotu.

			— Tak jest.

			— Wracamy do twierdzy na wzgórzach.

			— Nareszcie.

			— Wiemy o wrogu już prawie wszystko.

			Wojownicy pochyleni szybko i sprawnie biegli przez gęsty las, by po chwili dosiąść koni i pojedynczo udać się na miejsce zbiórki przygotowane na wielkiej łące położonej na skraju lasu. Tam nałożyli potężne hełmy, zabrali długie miecze, spore okrągłe tarcze oraz włócznie i ruszyli w luźnym szyku w kierunku leśnej zielonej bramy prowadzącej na równiny. Tu rozdzielili się na kilka oddziałów, które w obawie przed rychłym pościgiem przeciwnika ruszyły różnymi drogami do twierdzy. Oddział niepozornego blondyna ruszył na północ:

			— Ilu nam zostało ludzi?

			— Trzydziestu siedmiu, panie, trzech poległo w lesie.

			— Szkoda każdego wojownika.

			— Wiem, dowódco, to dobrzy woje, elita, są z nami od lat.

			— Kiedy dotrzemy do twierdzy?

			— Jutro rano.

			— Dobrze. Każ ludziom zwolnić. Pościg ruszy za zwartą kolumną, nie za nami.

			— Tak jest panie, ale skąd ta pewność?

			— Ich dowódca to ostrożny człowiek i rozważny, więc nie puści luzem lekkiej kawalerii w obawie przed kolejną zasadzką. Poza tym, już wiedzą, że się rozdzieliliśmy.

			— Jest ich wielu.

			— Zbyt wielu. Od północy nadchodzą dzicy ludzie z gór. Będzie nam ciężko, bardzo ciężko wygrać tę wojnę.

			— Co zatem zrobimy?

			— Musimy szukać sprzymierzeńców.

			— A co na to król?

			— Nie wiem, naprawdę nie wiem.

			Wojownicy przestali rozmawiać pochłonięci swoimi rozważaniami. Ich wrogowie zawarli sojusz, chcąc zająć wielkie życiodajne równiny, należące od wieków do konnych wojów. Nad plemieniem zawisło śmiertelne niebezpieczeństwo, konni wojownicy nie posiadali piechoty ani wielkich kamiennych fortec gotowych bronić ich przed wrogimi armiami, a ich budowle składały się jedynie z ziemnych wałów umocnionych palisadą oraz drewnianymi wieżami. Długo się w nich bronić nie mogli, dlatego też wszędzie zbudowali podziemne schrony i magazyny żywności oraz wody. Równiny były tak ogromne, że niejedna armia zniknęłaby w ich odmętach skazana na śmierć z głodu i pragnienia.

			— Wodzu, kto może nam pomóc?

			— Nie wiem… Może ludzie wschodu? To nasi dalecy kuzyni…

			— Wątpię, dopiero co zawarli pokój z piratami, są wyniszczeni konfliktem, bili się trzy lata o Port Cuchnącej Ryby.

			— To prawda, bystry masz rozum, Rekuzie.

			— Dlatego jeszcze żyję.

			— Możliwe.

			— Co jutro powiemy radzie i królowi?

			— Prawdę.

			— To będą straszne słowa.

			— Wiem.

			— Idzie ku nam sto tysięcy piechoty, mają machiny oblężnicze, zapasy na rok wojny i jeszcze pięć tysięcy lekkiej jazdy, z północy dwadzieścia tysięcy dzikusów szykuje się do wojny. To wszystko.

			— Sytuacja nie jest taka zła.

			— Masz jakiś pomysł?

			— Tak, ale o tym porozmawiamy jutro.

			Nastał zmrok, mały oddział konnych zwiadowców zatrzymał się nad wąskim strumieniem, ludzie napoili konie, rozstawiali straże i szybko udali się na spoczynek. Dowódca zabronił rozpalenia ognia z powodu zbyt dużego niebezpieczeństwa. Ciężki, ogromny księżyc jasno oświetlał teren obozu. Większość żołnierzy spała mocno przytulona do końskich grzbietów. Inni rozmawiali cicho o nowej wojnie. Dowódca leżał oparty o wielką kulbakę i w milczeniu obserwował gwiazdy. Nagle spojrzał w kierunku Rekuza i zaczął mówić:

			— Ile to już lat wojujemy?

			— Dziewiętnaście, panie.

			— Jeszcze rok i możemy odejść z armii.

			— Jeśli król się zgodzi…

			— Fakt, o tym zapomniałem.

			— Ja zostaję, dowódco.

			— Dlaczego?

			— Nic innego nie potrafię robić, rzemiosła żadnego nie znam, ziemi obrabiać nie potrafię. Wojsko jest dla mnie wszystkim. Będę szkolił rekrutów lub leczył konie.

			— Zapomniałem, że ja też niczego innego nie potrafię.

			— Ciebie panie, mogą przyjąć do rady, znasz dobrze wojnę i ludzi, sporo potrafisz.

			— Bzdury opowiadasz. Jestem tylko tak jak i ty, wojownikiem, nikim więcej.

			— Pora spać, panie.

			— Tak, słusznie prawisz. Jutro czeka nas trudny dzień.

			Rekuz szybko odwrócił się plecami do swego dowódcy i natychmiast zasnął, po chwili chrapiąc niczym stary niedźwiedź. Dowódca nadal patrzył w gwiazdy, miał sprytny plan pokonania silnego wroga, ale bał się, że król nie przystanie na jego pomysł. Musiał starannie zaplanować rozmowę. Zmęczony długim zwiadem wreszcie dał się pokonać mocy ciemności.

			Ze snu brutalnie został wyrwany ostrym krzykiem dziesiętnika. Spojrzał zdumiony na szybko uwijających się żołnierzy:

			— Co się dzieje?

			— Wali na nas spory oddział dzikich ludzi… będzie ze stu… Tam, od północy.

			— Daj lunetę.

			— Tak jest, panie. Są licho uzbrojeni, nie mają pancerzy i hełmów.

			— Zwiadowcy. Widzą nas i pędzą prosto w naszym kierunku. Muszą mieć większe siły za sobą, inaczej by się nie odważyli.

			— Co robimy?

			— Luźny szyk, przygotować łuki. Wybijemy ich do nogi.

			— Tak jest.

			— Dowódcę zostawcie żywego. Zabierzemy dzikusa do króla.

			Tymczasem dzicy ludzie dosiadający małe kudłate koniki zbliżyli się na odległość strzału z łuku. Rekuz miał rację. Wojownicy byli kiepsko uzbrojeni, jedynie w krótkie miecze i włócznie z kamiennymi grotami, nieliczni tylko mieli łuki lub długie maczugi. Prawie żaden nie posiadał tarczy. Byli drobnej, krępej budowy ciała, zarośnięci, brodaci z lekko skośnymi oczami. Ich dowódca pomachał ręką na powitanie i dał znać swoim ludziom, aby zatrzymali się w zwartym szyku, po czym krzyknął:

			— Gdzie wasz wódz? Chcemy rozmawiać!

			— Co robicie na naszej ziemi?!

			— Przyjechaliśmy w gości.

			— Nikt was tu nie zapraszał!

			— To i my grzeczni jesteśmy! Pytamy wpierw!

			— Do rzeczy! Co tutaj robicie?!

			— Między nami nie ma wojny!

			— Słyszałem co innego!

			— Długo jesteś w drodze, to i nic nie wiesz!

			— Ooo… A cóż takiego się wydarzyło?!

			— Zawarliśmy pokój i przymierze. Teraz walczymy po jednej stronie.

			— Łże, panie. Trzeba go zaszlachtować. Jego i wszystkich tych dzikusów.

			— Spokojnie, Rekuz — woj zwrócił się do swojego przybocznego, po czym głośno zapytał przybyłych: Skoro jest pokój, to co tutaj robicie?!

			— Jestem posłem!

			— Pokaż glejt!

			— Został w obozie!

			— Wyślij po niego jednego z twoich ludzi! Zaczekamy!

			— To pół dnia drogi!

			— Mamy czas!

			— Muszę naradzić się ze swoimi wojownikami!

			— Zaczekamy!

			Dziki człowiek odjechał w kierunku rzędu włochatych postaci, a jasnowłosy niewysoki dowódca rozkazał sformować szyk swoim wojom na wypadek konieczności odparcia szarży przeciwnika. Atak jednak nie nastąpił, a przybyli zawrócili w kierunku północnym. Nie zaatakowali, co zwykle czynili. Zdumiony stary wojownik patrzył na odjeżdżających wrogów:

			— Coś mi tu nie pasuje.

			— Może faktycznie zawarliśmy pakt?

			— Bzdura. Na co nam taki sojusznik? Nie mają złota ani wielkiej armii. Nie wierzę w to. Po co komu ci koczownicy?

			— Być może król ma inne zdanie?

			— Trzymać szyk! Jedziemy na wschód. Nasza droga się nieco wydłuży.

			Nagle z trzech stron pojawiły się setki postaci na małych konikach. Dowódca zrozumiał, że nocą kilka oddziałów cicho podeszło pod obóz, położyło konie i ukryło się w wysokiej trawie:

			— Wycofujemy się! Strzelajcie z łuków! Musimy się wyrwać!

			— Wszyscy do kręgu, tarcze na zewnątrz!

			— Nie marnować strzał!

			— Celować w głowy!

			Ludzie Małego Wodza, jak nazywano dowódcę, byli elitą wśród wojowników, o czym po chwili przekonali się napastnicy. Prawie każda strzała wypuszczona ze specjalnego, lekkiego i silnego łuku kompozytowego była na tyle celna, że kilkunastu dzikich ludzi leżało we krwi, a drugie tyle było rannych. Zaczęli się cofać.

			— Poddajcie się!

			— To wy złóżcie broń!

			— Jest nas sześciuset, a was tylko czterdziestu!

			— Nim nas dostaniecie, połowa was zginie!

			— Nie brakuje nam ludzi!

			— Dajcie nam odjechać w pokoju, inaczej was zmasakrujemy!

			— Okup! Dziesięć sztuk złota!

			— Nie mamy tyle! Odstąpcie!

			— Dajcie pięć i broń, a odjedziecie wolni!

			— Niczego nie dostaniecie!

			— To już po was!

			— Giń!

			Dowódca dzikich ludzi padł przeszyty włócznią Rekuza, wojownicy znowu użyli łuków, a wrogowie zaczęli się cofać. Co chwila któryś z nich padał martwy. Wreszcie wszyscy uciekli, pozostawiając na polu bitwy setkę trupów wraz z wodzem.

			— Marni wojownicy, tfu!

			— Ja bym tak ich nie lekceważył, potrafią dzielnie walczyć.

			— Oby dalsza droga minęła spokojnie.

			— Tutaj już nikogo nie spotkamy.

			Niewielki oddział wojowników ruszył wolno gęsiego w stronę Miasta Siedmiu Wzgórz poprzez wysokie zielone o tej porze roku trawy. Gdzieniegdzie pojawiały się pojedyncze krzewy lub skupiska kilku karłowatych drzewek. Wreszcie na horyzoncie ujrzeli wzgórza, a wojownicy ożywili się, bo do stolicy było niedaleko. Nagle trawy dokoła poruszyły się i oddział zwiadowców został błyskawicznie otoczony.

			— Dałeś się podejść, jak dziecko, stary lisie.

			— Witaj, Weręgo, stary druhu. Co tutaj robisz?

			— Dzicy szwendają się po okolicy, więc pilnuję szlaków do miasta.

			— Nasi wrócili?

			— Tak, nocą. Ty jesteś ostatni.

			— Rada już się rozpoczęła?

			— Nie, czekają wszyscy na ciebie, na twoje wieści i wnioski?

			— A są one kiepskie. Maszeruje na nas potęga. Nie mamy szans w otwartej bitwie.

			— Rozumiem. Jedź z tym niezwłocznie do króla.

			— Jakoś mi nie spieszno, bo to złe nowiny.

			— Nic mi do tego. A ty dasz sobie radę.

			— Bywaj!

			Waręga stał w milczeniu i obserwował wolno przesuwających się wojowników, samych najlepszych z najlepszych. Każdy miał kilka koni, żywność i wodę. Ich dowódca zwany przez wrogów Małym Szakalem rozkazał swoim ludziom przybrać zieloną lub popielatą barwę. Tak samo miały wyglądać tarcze oraz rzędy końskie i broń. Nic nie mogło rzucać się w oczy. To byli zwiadowcy oraz oddział uderzeniowy, przed którym drżeli wrogowie. Ich wódz naprawdę nazywał się Kryzos, ale nikt tak na niego nigdy nie mówił, powszechnie nazywano wojownika Miz, co w języku walecznych jeźdźców znaczyło „lis”.

			Stolica zbudowana była głównie z drewna oraz okrągłych kamieni znalezionych na bezkresnych łąkach. Faktycznie położona była na siedmiu wzgórzach. Sześć z nich luźno otaczało spory obszar zajęty przez miasto, a siódme, największe zajmował zamek wraz z kamienną cytadelą oraz wieżą obserwacyjną. Z niej to dostrzeżono oddział zwiadowców i szybko otworzono ogromną drewnianą, okutą żelazem bramę. Zamek królewski był solidnie zbudowanym z kamieni niedużym dworzyszczem. Składał się z wielkiej sali narad i kilku małych komnat dla gości i rodziny króla. Piwnice mieściły kuchnię, łaźnię oraz arsenał i cysternę na wodę. Straż na zamku pełnili zaufani woje króla przybrani w niebieskie barwy. Nikogo bez ich pozwolenia nie wpuszczano na teren cytadeli. Obawiano się szpiegów, był to bowiem czas wojny.

			Oddział zwiadowców zatrzymał się przy drewnianych koszarach. Miz pognał szybko do swojej komnaty, tam wziął gorącą kąpiel, włożył czyste szaty, zabrał swój miecz i ruszył do zamku. Przy bramie zastał dowódcę ochrony oraz kilku jego wojów:

			— Witaj, Miz, król cię oczekuje.

			— Wiem.

			— Oddaj miecz i sztylet… Znasz zasady…

			— Wiem, ale wiem też, że mogę zatrzymać broń, gdyż jestem członkiem rady.

			— Nie było cię długo, wszystko się zmieniło. Oddaj broń.

			— Dobrze, ale dbaj o nią. Jak zgubisz, zabiję cię gołymi rękami.

			— Bądź spokojny. On zaprowadzi cię do króla.

			— Sam trafię.

			— Musisz iść z nim.

			— O co chodzi?

			— Nie dalej jak dwa dni temu był zamach na króla. Szpieg dzikich wdarł się nocą na teren zamku i o mało nie zabił władcy. Na szczęście w porę zjawił się strażnik i powstrzymał napastnika.

			— Szpieg? Tutaj? Jak on to zrobił?

			— Wjechał na teren miasta w wozie z opałem. Tak po prostu…

			— Dziwne rzeczy opowiadasz. Złe i trudne nadchodzą czasy — Miz pokiwał smutno głową.

			— To prawda.
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